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W ażne d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In seren tó w !

NA MIĘDZYNARODOWY 
TARG POZNAŃSKI 

29. IV. -  6. V.
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn aczn ie  w zm o żo n y m

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C e n a  o g ło s z e ń  w y n o s i  o b e c n ie :
*/i strona 80 zł, 1/2 strony 40 zł,
74 strony 20 zł, 1/8 strony 10 zł,
7 16 Strony 5 zł, 732 strony 2,50 zł,
Na str. II, III i IVokładki 50% drożej

Chcąc numer targowy wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. ly  kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia

W  sp raw ie  „ zd o b y w a n ia 44 d ru k ów .
Nigdy nie będzie dobrze w naszym zawodzie, je

żeli się nie pozbędziemy radykalnie błędnych sposo
bów zdobywania prac drukarskich. Prawdą, jest, że 
za w ielka ilość powstałych w ostatnich czasach za
kładów d rukarsk ich  zmuszona jest na wszelki spo
sób walczyć’ o to, aby się na  powierzchni utrzym ać, 
aby m aszyny m iały żer, aby być w możności opłacić 
personał, podatki, paten ty  i tym  podobne rozm ai
tości.

Ponieważ nie do każdej d rukarn i klientela sa
ma przychodzi ze zamówieniami, a nie było jeszcze 
takich czasów, żeby do d rukarn i publiczność w aliła 
jak do b iura podatkowego, właściciele zakładów po
sługują isię rozm aitej kategorji /argum entam i. I nie 
w. tern leżałoby zło, bo d rukarn ia, położona gdzieś 
wt odludnym  kącie m iasta, m usi szukać klienteli 
wszelkim i środkam i.

Lecz dobór ludzi do tych celów powinien być 
staranniejszy.

Kto dziś już wszystko nie jest kom iwojażerem  
n a  druki, przechodzi ludzkie pojęcie! Różnego ro
dzaju typy' o spaczonej opinji i niewyraźnej kon
dycji zbierają d ru k i na  w łasną rękę, a potem zano
szą je do d rukarn i, dom agając się 10—15 proc. pro
wizji. A tak i pan jest zwykle m ądrzejszy od d ruka
rza sa m e g o ... On nie potrzebuje kalkulow ać długo, 
ażeby wypośrodkować cenę za jakąbądź pracę, jak  
to czyni fachowiec. On wie już z niezbitą pewnością, 
że 1000 kopert kosztują z drukiem  8 zł., 1000 pocztó
wek (wszystko jedno czy z jedno- czy z dw ustronnym  
drukiem) m ają  u niego m urow aną cenę 10 zł., a setkę 
wizytówek może on „śm iało11 dostarczyć za 2,50—3 
zł. Kpi sobie z wszelkich praw ideł kalkulacyjnych 
a  naiw nem u drukarzow i zawsze udowodni, że o ile 
ten ostatni nie chce pracy tej za tą  cenę wykonać, 
znajdzie 10-eiu innych, którzy to z chęcią uczynią, 
ba! dadzą m u nawet większy procent prowizji. Taki 
biedny drukarz nie zdaje sobie spraw y z tego, że jest 
wykorzystany, gdyż z takiem i cenami nie zarabia 
nic, tylko traci, a  czysty zarobek bierze bez skrzy-

Nr. 7. P oznań , dnia  18 lu te g o  1928. R ocznik  9.
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wienia rąk  jego „podróżujący",-który ,nie opłaca pa
tentów, podatków  obrotowych, dochodowych itp.

A nie należy zapominać, ile takie osoby szkodzą 
nam  w opinji u  kienteli. Taki pan kręci się jak 
w ukropie stale po mieście, zawiera różne znajo
mości, szkaluje każdą  d rukarn ię, k tóra z nim  nie 
chce wejść w k o n tak t lub z k tó rą  kiedyś zerwał sto
sunki, jednem  słowem wytwarza zam ęt w pojęciach
0 etyce kupieckiej1 w naszym  zawodzie.

Jeżeli stanowczo nie zerwiemy z zwyczajem kal
kulow ania „na oko" i nie będziemy się s tarali dosto
sować cen do wydanego „Przewodnika kalkulacyj
nego", d rukarn ie  hasze w niezadługim  czasie zejdą 
do rzędu bankrutów , którzy się tylko cudem trzy
m ają  n a  powierzchni, w yw ijając karkołom ne sztuki, 
aby się nad nimi dacii nie zawalił. A m am y przykła
dy, w łaśnie w ostatnich czasach, że bankructw o to, 
coraz śmielsze n a  naszym  gruncie staw ia kroki! 
Uprzytom nijm y sobie tylko, jak  tam  gospodarowano
1 jak  się w niektórych jeszcze .dotąd gospodarujemy! 
Gdy porównam y tą  ich gospodarkę z w łasną, na ten 
czas niejeden z nas z przerażeniem  oczy otworzy.

Czy akwizycja na druki wogóle jeist korzystną, 
jest rzeczą bardzo wątpliw ą. O ile d ruk i zbiera sam 
właściciel d rukarn i, natenczas nie ulega wątpliwości, 
że będzie on uimiał możliwość g ran ic  w  cenach sam 
wyczuć. Lecz gdy się posługuje .agentem, którem u 
10 proc. prowizji płaci, a  ten osta tn i jeszcze, usta la  
śmiesznie tanie ceny, aby zdobyć zlecenie, wówczas 
już jest rzeczą wprost niezrozum iałą, jak  się tak i za
kład, m a  rozwijać.

A jak  dużo nieraz czyni się zabiegów, połączo
nych z kosztam i, aby „zdo,być“ d ru k i urzędowe! 
Tymczasem n a  tych właśnie robotach drukarz  po 
większej części nic nie zarabia. 'Nasze władze są jiiż 
przez rozm aite skoki, konkurencyjne tak  doświadczo
ne, że znają  praw ie na  pamięć ceny, k tóre im kiedyś 
jak iś nieudolny agent lub lekkom yślny drukarz po
stawił, a  człowieka, któryby staw ił ceny unormowa
ne w cenniku, przyjm ą tylko z politowaniem  i nieje
dnokrotnie go wyśmiewają.

Taki stan  rzeczy spowodowało owo „zdobywa
nie" żeru n a  m aszyny za wszelką cenę. Powoli zatra
camy swą godność osobistą, staw iam y wobec klien
teli w powątpiewanie nasze zdolności kupieckie czy 
kalkulacyjne i niszczymjflteakłady.

'Nawet niektórzy 'właściciele zakładów graficz
nych czy kierow nicy tw ierdzą niejednokrotnie: 
„Panie, gdybym  ja  .miał moim klientom  liczyć po
dług cennika, m usiałbym  budę zamknąć, bo żadna 
robota by nie wpłynęła!"

'Możnaby wobec tego zrewidować cennik: gene- 
ra lja  ustanow ić tak, aby obliczone były na jalcnaj- 
wczesniejisze wymarcie zawodu graficznego w Polsce, 
tak  aby d ru k i zam awiano zagranicą!

M am wrażenie, że w- spraw ach kalkulacyjnych 
na ogół za mało dyskutu je  się n a  zebraniach czy 
wspólnych pogadankach. P anu je  pod tym względem 
jakaś dziw na obojętność. Nas in teresu ją  przede- 
wszystkiem wszystkie inne spraw y: polityka, sporty, 
radjo itp. im prezy a  n a  samym  szarym końcu nasz 
najżyw otniejszy interes, tj. nasz zawód. Nieco więcej 
inicjatyw y z stron m iarodajnych byłoby tu ta j rze
czywiście n a  miejscu:

Poprawa, choćby późna, zawsze jes t zbawienna. 
Dlatego zalecałoby się w niknąć głębiej' w  powyższe 
rozpatryw ania i poczynić stosowne zabiegi, gdyż 
gruntow ny przew rót jest konieczny, 3Cb.

Rozstrzygnięcie konkursu  
na znak fabryczny „Farby Polskiej*' 

w Poznaniu.
Ogłoszony przez „Farbę Polską" konkurs na 

znak fabryczny został rozstrzygnięty 12 b. m. 
Zainteresowanie między naszymi artystami-zdob- 
n ikam i konkursem  tym  Ibyło poważne, bo nade
słano 107 prac. Zebrane w dn iu  12 b. m. ju ry  sk ła
dające .się z pp. Antoniego Kawozyńskiego, Teodora 
Kryga, Jana  Kuglina, prezesa Edw arda Pawłowskie
go, a rty sty  m alarza St. W róblewskiego oraz niżej 
podpisanego nagrodziło pracę pod godłem  „Sfinks" 
I nagrodą, pracę pod godłem „Czapla" II nagrodą, 
pracę pod godłem „Czarno-biały" III nagrodą. Poza- 
tem zakupiono prace Oznaczone godłami „Pegaz", 
„Astra", „Łowicz" i „Gryf".

Interesujący konkurs „Farby Polskiej" przyczy
nił się do poruszenia następującego: Czem jest znak 
fabryczny, jakim  powinien być znak fabryczny?

Znak fabryczny w ujęciu graficzneim, m alarskiem  
czy też w jakim kolw iek innem  plastycznem, m a na 
celu k ró tk im  i zwięzłym sposobem optycznym dzia
łać na ludzi. JMa on imówić, że produkt oznaczony 
nim, fabrykuje tak ie  a  nie inne przedsiębiorstwo. 
Pozatem m a przez .swój wyraz strzedz tow ar przed 
podrabianiem  specjalnych jego Właściwości, co się 
dzieje przez równoczesne zarejestrow anie znaku 
fabrycznego w Państw ow ych Urzędach Patentowych. 
Znak ochronny bywa też również czasem wyraże
niem idei pewnego przedsiębiorstwa, posiadając w 
sobie, że tak  powiemy pewien „Leitmotiv" w  ujęciu 
literackiem  czy też plastycznem. W idzimy więc z

I. nagroda
Godło „Sfinks" — P. Melanja Ostrowska, Poznań, 

ulica Niegolewskich 6.
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III. nagroda
Godło Czarno-biały — P. Konwerski, Państwowa Szkoła 

Sztuki Zdobniczej w Poznaniu.

wania w kołach przemysłowych i artystycznych. 
Konkurs „Farby Polskiej" jest bowiem w etapie na
szej polskiej twórczości reklam ow ej ciekawem zjawi
skiem nie tylko o w artościach praktycznych, lecz 
także poniekąd i historycznych dla swojskiej re
klamy. 3\i. Z ió łkow ski.

Z chwili bieżącej

Echa międzynarodowej wystawy prasowej w Ko- 
lonji. W ystaw a m iędzynarodow a prasy, „Pressa", w 
Kolonji jest pierwszą im prezą wystawową o charak
terze m iędzynarodowym  Niemiec powojennych. W y
staw a zapowiada się okazale; zaznaczyć należy, że w 
okresie wystawowym obradować będzie w Kolonji sto 
mi ę d z yba.r odo w y e h  kongresów. Z k rain  europejskich 
żadna nie zabraknie, naw et Rosja bierze udział w wy
stawie. Z k ra in  pozaeuropejskich przyrzekły dotych
czas nadesłanie cennych eksponatów Japonja, Chiny, 
Turcja azjatycka oraz północny i południowy konty
nent am erykański.

W ystaw a „Pressa" wzbudzi szczególne zaintere
sowanie nietylko wśród dziennikarzy i drukarzy, lecz 
także w kołach uczonych. Główne działy wystawy 
są następujące: obraz historyczny rozwmju prasy, po
cząwszy od dziennikarstw a u starych Chińczyków
i Egipcjan aż do chwili współczesnej; przedstaw ienie 
techniki prasow o-inform acyjnej począwszy od przesy
łan ia  znaków prym ityw nych aż do najnowszej formy 
telegrafji obrazowej. Dalsze specjalne działy w ysta
wy prasowej przedstaw ią znaczenie p rasy  wobec roz
woju sztuk  pięknych oraz wpływ na  ruch  polityczny 
i: społeczny kobiet. W ielkie znaczenie, mianowicie 
politycznie aktualne, przypisuje zarząd wystawy 
osobnej wystawie szw ajcarskiej: Opanowanie zatar-

powyższego, że skomponowanie i zadecydowanie zna
k u  ochronnego d la  przedsiębiorstw a jest rzeczą tru 
dną, tern bardziej więc należy podkreślić konkurs 
„Farby Polskiej", bo świadczy to  o tern, że przedsię
biorstw o to trak tu je  siebie i  swoje zam iary  serjo — 
poważnie. Znak fabryczny powinien więc nasaimprzód 
w ujęciu być jak  najprostszem , ażeby dał się za
stosować w każdej technice, wyrażać jak  n®jwięcej 
charakterystycznej cechy dla produktu  danego przed
siębiorstwa. Jeżeli pozateni znak fabryczny m a być 
ochroną n a  dany artykuł, powinien posiadać w sobie 
motyw oryginalny i tak  charakterystycznie i orygi
naln ie  ujęty, ażeby jego jakakolw iek przeróbka była 
wykluczoną ; zaś artystyczne walory znaku ochron
nego będą świadczyły o godności i o kulturze ogól
nej posługującego się nim  przedsiębiorstwa.

Z nadesłanych n a  konkurs „Farby Polskiej" prac 
zdecydowano nagrodzić I nagrodą pracę pod godłem 
„Sfinks" p .Melanji Ostrowskiej z Poznania, pracę, 
k tó ra  najbardziej dochodzi w swoich walorach użyt
kowych i estetycznych, potrzebnych do celowego zna
ku fabrycznego. Nagrody II i III świadczą o tem, że 
ludzie, którzy je robili, opanowali stronę zdobniczą 
i kompozycyjną, przy wysiłku jednakże swoim za m a
ły kładli nacisk na celowość swego zadania. P race 
zakupione posiadają poprzednio podane w arunki 
w większej czy też mniejszej mierze, żadna z nich 
jednakże nie jest dostatecznie pojętą, ażeby w yra
żała dobrze istotę znaku fabrycznego.

Prace z konkursu  „Farby Polskiej" wystawione 
są w salonie W ielkopolskiego Związku A rtystów P la
styków przy P lacu  Wolności 14 a w Poznaniu, m am y 
więc nadzieję, że wzbudzą jak  najwięcej zaintereso-

II. nagroda
Godło „Czapla" - r , P. Ludo miła Ląnżanka, Poznań, 

ulica Słowackiego 19.
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gów językowych i /mniejszości narodowych za pomo
cą doskonałej gazety.

Przed zatargiem zarobkowym w Niemczech. Za
rząd  Stow arzyszenia Pracow ników D rukarskich 
w  Niemczech ,,Verbańd 'der Deutschen Buchdrucker" 
wypowiedział obowiązującą z dniem  2 m arca  1927 r. 
umowę w przedmiocie m y t drukarsk ich , ważną do 
31 m arca 1928 roku. W ypowiedzenie umowy 
rzeczonej uzasadnione jest w skazaniem  na podroże
n ie  kom ornego o 20 .iproc. oraz zwiększeniem droży
zny żywnościowęji, IPoniewaiż s ta ran ia  o zwyżkę płac 
w listopadzie roku zeszłego nie m iały powodzenia 
w skutek odmo wnego stanow iska Stowarzyszenia 
W łaścicieli Zakładów Graficznych, przeto zarząd 
Stowarzyszenia Pracow ników  D rukarskich umowę 
w czasie przepisanym  wypowiedział.

Jak ie  stanowisko zajmie obecnie Stowarzyszenie 
W łaścicieli1 Zakładów Graficznych w Niemczech do
tychczas nie wiadomo, Czy pracow nicy strajkow ać 
będą, również nic pewnego nie donoszą. — Stowa
rzyszenie Pracow ników D rukarskich posiada dosyć 
poważne, kapitały . W trzecim kw arta le  1927 roku ze
brali 1 916 3:.8, a  wydali n a  zapomogi 1 394 552 miarek. 
M ajatek Stowarzyszenia pracow ników w tym  czasie 
wzrósł z 5 530 598 n a  6 €52443' m arek  niemieckich. 
W  tym  samymi okresie liczba wspieranych inw ali
dów  w Stowarzyszeniu wzrosła z 1955 n a  2044.

Tegoroczna nagroda literacka miasta Lwowa.
M agistrat m iasta  Lwowa uchw alił nagrodę literacką 
i naukow ą na rok bieżący wysokości 5000 złotych. ,

Instytut gazeciarski uniwersytetu w Halle został 
w  ostatnich m iesiącach tak  dalece rozbudowany, 'że 
w  połowie śycznia roku bieżącego 'został oddany do 
użytku publicznego., Kierownikiem wspomnianego 
in sty tu tu  prasowego m ianow ano prof. dr. Fleisch- 
m ana; rek to ra t objął dr. Lueddecke. In sty tu t praso
wy nie m a posiadać 'bynajmniej charak teru  fachowej' 
szkoły dziennikarskiej, gdyż techn ika  dziennikarska 
adepci dziennikarscy najlepiej przyswoją sobie w re
dakcji. Zadaniem  insty tu tu  prasowego w Halle ma 
być podaw anie wyników badań  naukowych prasie, 
w sposób przystępny d la  czytelników.

Echa graficzne z Drezna. Saskie 'Stowarzyszenie 
Sztuk 'Pięknych urządziło w większym stylu  w ysta
wę p rac graficznych Maxa Slerogta. W ystaw a obfi
tuje w liczne illustracje, szczególnie litograf je, do ba
jek Grim m a lub powieści Coopera i tym  podobne, na 
papierze japońskim  wykonane, da le j wzory ęxlibri- 
sów i k ilka  projektów ozdobnej opraw y dzieł.

M agistrat i rad a  m iejska uchw aliła  15 000 m arek 
n a  zakup dzieł i prace introligatorskie dla m iejsk iej' 
biibljoteki.

Pomoc miasta Momachjum dla literatów. Magi
s tra t w M onachjum uchw alił subwencję roczną w su
mie 2000 m arek  jako zapomogę dla literatów , którzy 
z b raku  pieniędzy nie mogą swych dzieł ogłosić d ru 
kiem , Uwzględniani będą literaci piszący po niem ie
cku, zam ieszkali od przynajm niej pięciu la t w Mo-' 
nachjum . Poszczególna przyznana subwencja autoro
wi nie będzie przenosiła sum y 500 m arek.

Tajna drukarnia rosyjska z epoki carskiej.
W Moskwie, przy u licy  Leśnej nr. 55, znajdow ała się 
w  latach 1905 i 1906 ta jn a  d ru k arn ia  ipartji socjali
stycznej w Rosji. Na zarządzenie obecnego rządu 
sowieckiego drukarnię rzeczoną przywrócono do pier

wotnego stanu  oraz zezwolono n a  zwiedzanie jej 
przez publiczność. Ażeby zmylić czujność policji 
carskie] znajdował się na froncie domu skład owoco
wy pod firm ą: „Owoce kaukazkie en gros" właści
ciel Kalandadre. W sklepieniach tego dom u ukryty 
ganek prowadził do podziemnej ubikacji, w której 
urządzono drukarnię. W oficynie tej drukowano 
pismo H, Rabo czyj" (Robotnik), kom unikaty  socjali
styczne, odezwy do żołnierzy, ulotki i inną literaturę 
rew olucyjną. Personel techniczny składał się z czte
rech drukarzy, których wizerunki umieszczono na. 
ścianie.

Kamienie litograficzne na Kaukazie. Odkryte 
nad rzeką Algietką pod Białym Kluczem pokłady ka
m ieni litograficznych dały wyniki doskonałe. Około 
300 płyt owych kam ieni litograficznych wypróbowano 
w zakładach litograficznych w Tyflisie i Moskwie; 
wynik był zadowalający. Wobec tego, na mocy
u.znania sowieckiego kom itetu  poligraficznego, po
stanowiono posługiwać, się w zakładach litograficz
nych w Sowietach krajow ym i kam ieniam i litogra
ficznymi, a  dowóz zagranicznych, ze Solenhofen, 
zmniejszyć o 50 procent. Dotychczas zamówiły lito
grafie rządowe 6C0 kam ieni po 200 rubli za sztukę. 
Ponieważ świeżo odkryto zakłady kam ieni litografi
cznych także w pow iatach Duszet i Teiaco, przeto 
istnieje przekonanie, że Rósja obyć się może zupeł
nie bez zagranicznych kam ieni litograficznych.

Drukarstwo i papiernictwo w Chile. W edług 
najnowszej statystyki tego południcwo-amerykań- 
skiego k ra ju  naliczono tam. 155 d rukarń  dziełowych, 
15 zakładów litograficznych, 10 fabryk kartonażu 
i 3 fabryki torebek papierowych. W ydawnictw gaze
towych codziennych naliczono 191, tygodników 218,
a. innych periodycznie wychodzących czasopism 
wiraż z m iesięcznikam i 456, czyli razem  775 wyda
wnictw.

Prusy wydawają gazety polityczne. Niedawno 
tem u powiększono kapitał zakładowy należącego się 
państw u pruskiem u zakładu graficznego „Preussi- 
sche Druckerei und V erlagsanstalt A„ G.“ w Ber
linie o 2 m iljony m arek. Kola fachowe w Niemczech 
sa rk a ją  na nadużywanie pieniędzy, rządowych na 
wydaw nictw a polityczne; za wspom niane 2 miljony 
m arek m a bowiem - wychodzić gazeta polityczna 
„Neue Preussische Abendzeitung", któraby była w 
kontakcie z pruskiem  m inisterstw em  spraw  we
wnętrznych i służyła zwalczaniu w ydaw nictw a ko
m unistycznego „Welit am  Abend". Również z fundu
szy rządowych powstać ma wydawnictwo gazety po
łudniowej, służące socjalnej demokracji.

Gazeta hebrajska drukowana pismem łacińskiem.
W ydawca wychodzącej w Jerozolimie gazety hebraj
skiej „Doar Hayom" zamierza wydawać nowe czaso
pismo hebrajskie, któreby odmiennie od wszystkich 
dotychczasowych gazet żydowskich w Palestynie 
drukow ane było antykw ą. Przewodnią m yślą tego 
przedsięwzięcia jest wzbudzenie w szerokich kołach 
chęci wyuczenia się mowy hebra jsk ie j; wielu bowiem 
ludzi odstrasza trud  przysw ojenia sobie zdolności od
czytyw ania pism a hebrajskiego.

Dwuwiekowy jubileusz gazety. W ychodząca na
kładem  firm y Reuss i Issa  w Konstanz nad jeziorem 
Bodensee gazeta „Komstanzer Zeitung" obchodzi 
w roku bieżącym dw ustuletni jubileusz istnienia.
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Sp raw a  sz k o le n ia  fa ch o w y ch  
sp rzed a w a czek .

(Ciekawe sposoby szkolenia w Ameryce).
W naszych składach galanteryjno-papierniczych, 

jak  Polska długa i szeroka, zatrudnionych sprzedażą, 
jest mnóstwo sprzedawaczek. O zdolnościach han
dlowych tych  współpracowniczek przedsiębiorstw , o 
k tórych mowa, panuje różne przekonanie; m ianow i
cie często się słyszy uwagę: jaki pan tak i kram . By
najm niej twierdzić nie chcemy, ażeby personel skła
dów galanteryjno-papierniczych był u  nas najgorszy, 
lecz na zebraniach fachowych od razu  do razu  pada
ły uwagi dotyczące potrzeby szkolenia fachowego 
sprzedawaczek zajętych w składach papierniczych.

W iadom a to przecież rzecz, że doskonała sprze- 
daw aczka to klejnot przedsiębiorstwa galanteryjno- 
papierniczego. Posiada oha 1 u nas szanse wybicia 
się na kierownicze stanowisk/o, chociaż w rzeczy sa
m ej.rzadko  to zachodzi, bo nie każde m łodziutkie 
dziewczę, chociaż ochoczo wstępujące do in teresu  i 
pomimo, że posiada wrodzony talen t do hand lu  ro
k u je  bez wszystkieglo, doskonałą sprzedawaczkę. Aże
by nią zostać — na to  potrzeba wprawy, fachowego 
znaw stw a towaru, wyszkolenia. W Ameryce pod tym 
względem postęp jest widoczniejszy aniżeli u  nas w 
Europie, stąd  niezawodnie naszych czytelników zain
teresuje to, co w tej m aterji świeżo ogłasza nauczy
cielka handlow a Anna Schreiber w czasopismach za
granicznych j(> powrocie z podróży inform acyjnej w 
różnych m iastach am erykańskich:

W Ameryce nie zna się właściwegcK„terminu na- 
•uikii“ dla sprzedawaczek, stąd  od samego początku 
w stąpienia do in teresu  tern większą uwagę poświęca 
'się używaniu jej w sprzedaży towarów. Przedsiębior
stw a handlowe w Ameryce nie angażują żadnej 
dziewczyny nie liczącej 16 lat (jest to bowiem u s ta 
wowo zakazane — przyp.). Przeważnie angażowane 
byw ają dopiero z ukończonym 18 rpkiem  życia. W ta 
k im  razie atoli o-drazu zaim ują te  handlowo niedo
świadczone kobiety sprzedażą towarów. W pierw 
szych dniach nad niedoświadczoną nowowstępującą 
sprzedawaczką czuwa dyreiktryza handlowa, k tóra 
za każdą nowicjus-zkę handlową, o  ile w ciągu pierw 
szego tygodnia nie wystąpi z interesu, pobiera tygod
niowo dolara dodatkowo do swej pensji. Szkolenie 
nowicjuszki handlowej — tak  zwany traŁmng — 
przez dyrektryzę handlow ą odbywa się przeważnie 
nad ranem , w pół godziny przed ictwarciem i pół go
dziny po zam knięciu interesu. Często nawet szkole- 

- nip no wic j uszek handlowych odbywa się w godzinach 
popołudniowych i wieczornych.

Szkolenie to, k tóre 'zazwyczaj trw a  dopóty, dopó
ki poszczególna sprzedawaczka wogóle nie wystąpi 
z przedsiębiorstwa handlbwego, odbywa się według 
z góry ułożonego program u. Czuwanie nad wykona
niem program u szkolenia żeńskiego personelu han
dlu niekoniecznie zawsze spoczywa w ręku  dyrektora 
personalnego, 'szkoleniem w sztuce sprzedaży zajm u
ją  się także oficjaliśtki jego wydziału. Na Wstępne 
szkolenie uw aża się przeważnie trzy godzinne lekcje 
za wystarczające. Pozatem  odbywa się możliwie co

dziennie, a  przynajm niej raź w tygodniu zgromadze
nie całego personelu handlowego i to przeważnie r a 
no, zaraz po zjaw ieniu się personelu w interesie. 
Głównym tem atem  zgrom adzenia całego personelu 
jest zazwyczaj omówienie tow aru poleconego przez 
inserat gazetowy. Zgromadzenia zespołu oficjalistek 
handlowych i wspólne om awianie oraz ocena towa
rów krzew ią dobry stosunek pomiędzy zespołem per
sonelu handlowego a przełożonymi tegipż, na co 
wpływa dodatnio wym iana spostrzeżeń i doświadczeń 
z praktyki handlowej. Zalety towaru, które podczas 
sprzedaży należy przedstawić klienteli byw ają wy
czerpująco na tych zgrom adzeniach omówione tak 
pod względem surowca użytego na wyrób poszczegól
nego towaru, jakoteż przebieg produkcji oraz szcze
gólne zalety danego tow aru. Szkolenie wydziałowe 
personelu rzadko się odbywa; nie godzą się nań za
zwyczaj ani kierow nik przedsiębiorstwa, ani też sze
fowie wydziałowi. Jeżeli atoli personel handlowy po
dzielony został n a  specjalne wydziały sprzedaży, a 
szef wydziałowy właśnie widzi -szkolenie personelu 
w sprzedaży tow aru  należącego do jego wydziału, a 
k tóry to tow ar nazajutrz zalecany będzie w insefacie 
gazetowym, wówczas sam  przyczynia się do szkolenia 
personelu, wym ieniając przed mim dalsze cechy i za
lety oraz postronne szczegóły iqi w rachubę wchodzą
cym towarze.

Papiery bezpieczne
Papiery czekowe
pew ne od  fa łs ze rs tw

Papiery walorowe
do druku akcyj
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Szkolenie sprzedawaczek w k ierunku  znawstw a 
przez nie osobiście sprzedawanych towarów jest 
gruntow ne. W takim  razie pokazuje się personelowi,
0 ile to tylko możliwe, surow iec z którego dany to
w ar z/cstał wyrobiony, naprzykład jeżeli chodzi o 
sprzedaż fu ter pokazuje m u się w ypchane zwierzę, z 
którego futro  zostało zrobione, w yjaśnia m u  się ob
róbkę i konserw ow anie tychże oraz zalety poszcze
gólnych futer, ażeby personel handlow y wobec klien
te li wszystkie cechy i zalety m ógł przedstaw ić i swem 
tow aroznawstwem  zdołał zaimponować. Każdy no
wo zaprowadzony w in teresie tow ar bywa przez dwa 
do trzech tygodni om aw iany na zgrom adzeniach po
rannych , przed otw arciem  interesu. Następnie przez 
5 do 6 dni następuję, specjalne lekcje sprzedaży no- 
wozaprowadzonegfo tow aru.

W zwięzku z tern wszystkiem  szkoli się młodsze 
sprzedaw aczki we wszelkich zadaniach pisemnych, 
które dla nich przychodzę w rachubę. Młodsze sprze
dawaczki byw aję przez siły pomocnicze obesrwowane
1 szkolone. D yrektor personalny czuwa nad przepro
wadzeniem program u szkolenia. Raz w tygodniu żą
da sprawlożdania z przebiegu szkolenia.

W ytwarzanie papierów fotograficznych.
W ytw arzanie m aterja łu  światłoczułego nie nale

ży do łatwych rzeczy i to nietylko dla tego, że wszel
kie czynności produkcyjne odbywać się m uszę przy 
skąpem  ośw ietleniu barw y czerwonej, lecz także dla 
tego, że szereg skom plikowanych zadań chemicznych 
m ożna tylko wykonać jedynie pracę najtroskliwiszą, 
ażeby produkt pracy — papier fotograficzny — był 
doskonały.

Nawet papier surowy, n a  k tórym  usadowioną zo
stanie w arstw a światłoczuła, należy starannie  zbadać 
i zaprawić. To zaprawienie papieru  przed usadowie
niem w arstw y światłoczułej nazywa się barytow a
pieni papieru. Pod tern określeniem  rozum ieć nale
ży powłokę z zgęstniałego kleju, do którego dodaje 
się dawkę białej lub lekko zabarwionej m asy dopeł
niającej. Gładzonym gatunkom  papieru  daje się bia
łą powłokę z żelatyny zawierającej baryt, k tó ra  sta
nowi warstw ę izolacyjną pomiędzy papierem  a  emul
sją. Przez to  papier zostaje odgrodzony od warstw y 
światłoczułej i wsiąkanie tejże w pilśń zostaje uda
rem nione. Barytow any pap ier wędruje w rolach do 
ubikacji, w której produkuje się papier fotograficzny.

Fabrykacja papieru fotograficznego rozkłada się 
na  dwa główne działy: wytw arzanie em ulsji fotogra
ficznej i pokryw anie nią barytow anego papieru. 
ErmFsją nazywam y rozeoyn substancji koloidalnej, 
jak żelatynę lub kolodjum , k tóre ciała światłoczułe, 
a  więc brom ek srebra  lub chlorek srebra, w rozrze
dzonym stanie w sobie zawierają. Istotne cechy go
towego papieru, jakoto twardość lub miękkość, tona
cja, świetlistość i inne uw arunkow ane są osobnymi 
rodzajam i składu i przyrządzania tych emulsyj. 
S kom p lik owa n y c h  fizykalno-chem icznych przebiegów 
produkcji tej nie m ożna w ram ach  arty k u łu  bez po
parcia wskazówką w iafooratorjum poszczególnie 
przedstaw ić, to tylko zaznaczyć wypada, że naprzy
kład przez ogrzanie lub zaprawienie em ulsji dodat
kam i wpłynąć m ożna n a  jej doskonalenie, to znaczy, 
że em ulsja staje się wrażliwszą, gruboziarnistszą lub 
połyskliwą.

Olbrzymie kotły-m ieszadła w gotowalni em ulsji 
zaopatrzone są w dyficylne przyrządy, regulujące au

tomatycznie tem peratu rę  i okres gotowania. Ponie
waż em ulsja jest bardzo w rażliw ą na m etale i naj
drobniejsze zanieczyszczenia, przeto zaleca siię, ażeby 
wszystkie przedm ioty służące do sporządzenia tejże 
były z porcelany lub srebra wykonane.

Zwiedzającego fabrykę papierów fotograficznych 
najwięcej zastanowi pokryw anie papieru em ulsją. Do 
poszczególnych ubikacyj fabrycznych wstępuje się 
przez ciemnicę (celę ciemną). Za pomocą m echani
zmu pomysłowego drzw i wewnętrzne, prowadzące do 
pracow ni, otw ierają się dopiero z chwilą, gdy ze
wnętrzne drzwu ciemnicy się zamknęły. Chodizi prze
cież o to, ażeby żaden prom yk św iatła  dziennego do 
pracow ni n ie w targnął. Wchodząc do pracow ni, 
w skutek słabego, ciemnoczerwonej barw y oświetle
n ia  nie widzi się zrazu niem al nic. Powoli dopiero 
wzrok zwiedzającego się zaostrza, tak  że może odró
żniać kontury  m aszyn odlewniczych.- Maszyny te pa
p ier barytow any przeprow adzają z odwijadła przez 
kadź napełnioną em ulsją płynną. Następnie taśm a 
papieru  przechodzi przez chłodnię, ażeby em ulsja na 
n iej usadowiona stężała. Preparow any w ten sposób 
pap ier przejm ow any bywa następnie przez podobny 
do znajdujących się w suszarniach tapet przyrząd, 
k tó ry  go przeprowadza przez ciemny tunel o tysiąc 
m etrów długości. W końcu swej wędrówki pap ier 
fotograficzny w cieplarniach przew ietrzanych bywa 
zupełnie osuszony i z powrotem  na zawijadle zrolo
wany.

Każda m aszyna odlewnicza . produkuje dziennie 
około cztery tysiące kw adratow ych m etrów papieru 
fotograficznego, co w przeciągu m iesiąca czyni razem 
•około 8 m il jonów k a r t  fotograficznych o wielkości 
pocztówek.

Rozwinięty pap ier emulsjonowany przechodzić 
jesizcze m usi daleką 'drogę przez ciem nice fabryczne. 
Role papieru  fotograficznego rozcinają specjalne.m a
szyny na stosowane w praktyce fotograficznej form aty 
papieru, a  skraw ki przeznaczone na pocztówki foto
graficzne w ędrują pod tłocznię w celu n ad ruku  sto
sownego na stronie niepokrytej emulsją. Każdy sk ra
wek papieru  fotograficznego bywa jeszcze raz  bada
ny, czy czasem na nim n iem a najm niejszego błędu. 
Olbraik k ra ja ln i i sortowni jest położona pakow nia pa
p ieru  fotograficznego, w której papier się liczy, opa- 
kowiuje i etykietuje.

W szystkie te  prace wym agały dawniej s ta ran 
nych środków zaradczych" przed uszkodzeniem przez 
-światło dzienne, wym acały też niezwykłej schludno
ści, gdyż najm niejsze przew inienia pod tym  wzglę
dem wywoływały na papierze fotograficznym plam y 
względnie starcia na em ulsjonowanej stronie papie
ru . W ostatnim  czasie udało się produkowanie pa
pierów 'odporniejszych pod tym  względem.

Obok właściwego zakładu fabrycznego znajdują 
się jeszcze poboczne pracownie. W laboratorjum  
czuwa się nad skom plikowanym  sposobem zapraw ia
n ia  papieru, bada się surowce, których rów nolita w ła
ściwość i doskonałość dopiero zaręcizyć może o jedno
litości fabrykatu. Laboratorjum  fabryki papieru  fo
tograficznego atoli m a jeszcze to nader ważne zada
nie, ażeby badało teoretycznie zasadnicze w arunki, 
na  podstaw ie których możnaby umożliwić dalsze do
skonalenie produkcji, o k tórej mowa w tym a rty 
kule. Jak w każdej innej dziedzinie, tak  i n a  polu 
p rodukcji papieru fotograficznego technika nowocze
sna, pomysłowa jak  nigdy przedtem , nie wypowie
działa jeszcze ostatniego słowa.
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Notatki
Dwuzłotówki papierowe, po wielkiej części już 

wycofane z obiegu, posiadają wartość obiegową do 
31 m arca 1928 roku poczeim zupełnie zastąpione zo
s ta n ą  m onetą brzęczącą.

Kolorowe papiery listowe. Od sżeregu la t istn ie
j ą  już kolorowe pap ie ry  listowe i to nietylko w deli
katnym  tonie barw y kości słoniowej, o miłem 'zabar
w ieniu różowem, jasno-liljowem, zieltoinawem i zielo- 
nem oraz w jaskraw ym  kolorze czerwonym, zbliżo
nym  do pom pejańskiej barw y czerwonej. Gdy pismo 
na papierach jasnokolorowych również łatwo było 
czytelne, jak  na papierach barw y białej, to  n a  czer
wonych papierach listowych pism o niezbyt pochleb
nie się prezentowało. Atoli i na białych papierach 
listowych niejedno pismo raziło oczy, niejedno nawet 
było słabo czytelne. Trudno, białego atram entu , któ
ryby nie zardzewiał pióra, a  był czytelny, nie posia
damy przecież. Są ato li a tram en ty  jeszcze o zabar
w ieniu niebieskiem, zielonem i fioletowem, które na 
koloryzowanych papierach miłe wywołują wrażenie. 
Obecnie, zwłaszcza :za. granicą, ponownie u jaw nia się 
w najnowszych papierach listowych gust w k ierunku  
używ ania do korespondencji pryw atnej kolorowych 
atram entów  i koloryzowanych papierów listowych. 
Dla czegóżby też w czasach, w których dom inuje p i
smo m aszynkowe, list eleganckiej i  czułej przynaj
mniej dam y nie m iał obok charakterystycznej cechy 
pism a ręcznego odznaczać się kolorem  pap ieru  i a tra 
m entu! Bardzo wiele listów pryw atnych pisanych 
bywa też w tym  celu, by adresatow i ujaw nić względ
nie przypomnieć isto tę au to ra  względnie au tb rk i li
stu , co przy pomocy odpowiedniego koloru a tram en 
tu  względnie papieru  ora:z charak teru  p ism a dosko
nale udać się może. Gust i  lubowanie, się w pewnych 
kom binacjach kolorystycznych, k u ltu ra  w ysław iania 
się, u jaw nia ją  tsię przy tern wybitnie.

Producenci papieru  oraz, kupcy  papiernicy po
winni się zainteresować nowopowstałym, nowocze
snym  kierunkiem  używ ania papierów koloryzowa
nych i atram entów  kolorowych, ażeby tem u  niedro
giem u luksusow i służyć, k tó ry  posiada tę  zaletę, że 
jest rzeczywiście pięknym  i niedrogim, a  do tego k u l
tu rę  papierów  ożywiającym.

Uczczenie dawno zmarłego fabrykanta papieru 
w Danji. W  150-letnią rocznicę urodzin duńskiego 
fabrykanta papieru, Jana  Krzysztofa Drewsena, zło
żyło stowarzyszenie kupców papierniczych w Danji 
oraz firm a „De Forenede Papirfabriker" wieńce na 
grobie wspomnianego n a  cm entarzu w Sólleród. 
W starej, dziś już n ieistniejącej fabryce papieru 
w Strandm óllen nad  zatoką Oeresund pod Kopenha
gą był już jego dziad jako m istrz papierniczy czyn
nym  (ppprzednioi przez pewien czas w  Lachendorf 
pod Hanowerem); on sam  odziedziczył fabrykę po 
ojcu  swym. Objąwszy zarząd fabryki wsławił się 
w h istorji papiernictw a krajowego zaprowadzeniem 
pierwszej tłoczni hydraulicznej, pierwszej (angiel
skiej) m aszyny parowej i pierwszej m aszyny papier
niczej w Danjli; stąd żyje nadal pamięć o n im  we fa
chowych kołach. J. K. Drewisen z-marł w roku  1851. 
Część budynku, w którym  przez setki lat żył i p ra
cował ród Drewsenów, przy drodze nadbrzeżnej pod 
Skodsborg istnieje jeszcze, został odnowiony i oto
czony ochroną pomnikową. Pam iętnik I. D. Drewse

na ukazał się przed k ilkunastu  laty  jako książka p. t. 
„Memoirer og Breve“ we fiirmie „Glausen & Rist 
Reihe“.

Kontyngent papieru dla dostaw reparacyjnych 
z Niemiec do Francji. W edług inform acji francu
skiego m in istra  finansów  został n a  rok bieżący u sta 
lony kontyngent papieru na dostaw y reparacyjne dla 
Francji. Niemcy w roku bieżącym  dostarczyć m uszą 
Francji 50 000 tonn papieru gazetowego, 8000 tonn 
papieru satynowanego i 3000 tonn  papierów  d rukar
skich. Im porterzy pap ieru  powinni zgłosić się dov 
właściwego francuskiego urzędu do 31 m arca 1928 r.

Międzynarodowe targi księgarskie we Florencji.
Z nastaniem  wiosny otwarte zostaną międzynarodo
we targi księgarskie we Florencji pod protektoratem  
króla włoskiego i prezydjum  honorowem Mussolmie- 
go. Prezydentem  rady  adm inistracyjnej w spom nia
nych targów m ianow any został m inister ośw iaty Fe- 
derle, którem u do pomocy wyznaczono nakładcę 
M ondodari i w łaściciela fabryk papieru we Fobriano, 
Millianiego.

Z filatelistyki rosyjskiej. Z okazji dziesięciolet- 
nej rocznicy istn ien ia  czerwonej gw ardji sowieckiej, 
wydaje sowiecki kom isarja t pocztowy k ilk a  specjal
nych znaczków jubileuszowych. Jeden z wspomnia- 

i  nycłi iznaczków pocztowych, 8 kopiejkowy, zaopatrzo
ny jest w wizerunek K rem la z grobowcem Lenina, 
przed którym  sto i krasnoarm iejec z karabinem  w rę 
ku. Znaczek 14 kopiejkowy u jaw nia  w swej ilu s tra 
cji uzbrojonego m arynarza, a  za nim  wsławiony pod
czas rew olucji sowieckiej krążow nik „Ąurora". Dalej 
u jaw nia 18 kopiejkowy iznaczek kaw alerzystę sowiec
kiego, a  28 kopiejkowy sowiecki sam olot bojowy.

Skrzynki tekturowe dla konserw rybnych. Pierw 
sze zlecenie na dostawę skrzynek dla konserw ryb
nych, w m iejsce dotychczas używanych skrzynek 
drewnianych, otrzym ała od jednej z wielkich fabryk 
konserw rybnych w Stavanger pewina wschodnio- 
norwesika niiażdżarnia drzewa połączona z fabryką 
tektury. — Używane do opakow ania konserw  ryb
nych skrzynki z tek tu ry  są znacznie lżejsze od drew 
nianych i m ają  oprócz tego tę zaletę, że nie potrzeba 
ich przybijać gwoździami. Skrzynki tekturow e za
lepia się wstęgami papieru.

Pożar w papierni. Przed k ilku  dniam i wybuchł 
pożar we fabryce papieru, należącej się firm ie „Ge- 
bruder Prin tzen Nachfolger A. G.“ w Bruggen. Za
budowanie fabryczne wraz z domem, zamieszkiwa
nym  przez dyrektora papierni, spaliło się doszczęt
nie. Powód pow stania pożaru nie został ściśle u s ta 
lony; istnieje przypuszczenie, że pożar powistał w sku
tek  sam ozapalenia się wagbmu szmat, przeznaczo
nych na produkcję papieru, k tóre złożono w zahudo- 
daniu fabrycznem.

Bibljoteka publiczna .w cokole pomnika! W  p ar
k u  Chapultepec, w  m ieście M eksyku ustaw iony zo
stał pom nik don Kiszota. W  cokole tego pom nika 
w m urowana jest sk ry tka  przeznaczona na bibljotekę 
publiczną, obejm ująca wszystkie tom y powieści. 
Ceiwantesa o błędnym  rycerzu don Kiszocie. Za dnia 
b ibljoteka w cokole pom nika o tw artą jest d lą  uży tku  
publicznego. W  ten  wielce oryginalny s:posób Meksyk 
uczcił pam ięć o Cervantesie.

O utwór sceniczno-dziennikarski. D yrekcja 'mię
dzynarodowej wystawy prasowej w Kolonji rozpisała
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była konkurs n a  u tw ór sceniczno-dziennikarski 
p. t. „Godzinę w redakcji dziennika". U twór ten  ma 
być odgrywany podczas trw an ia  międzynarodowej 
w ystawy prasowej w Kolonji. Dotychczas wpłynęło 
od autorów  około sto utworów scenicznych, glory
fikujących dziennikarstw o i d rukarstw o. W ynik 
konkursu  ogłoszony zostanie praw dopodobnie w koń
cu m arca.

Codex Argenteus. Z przechowywanej w Upsali go
tyckiej srebrnej 'biblji rękopiśm iennej b iskupa Ulfi- 
lasa, spisanej w czwartym wieku po Chrystusie P a 
nu, sporządzono w ostatnim  czasie kopje fotografi
czne. Królewska bibljoteka uniw ersytecka w Upsali 
przekazała kopie te niektórym  słynniejszym  biblio
tekom  m iejskim  i uniw ersyteckim  jako cenny po
darek.[ W iadom ości z firm 1

Drukarnia W. Tomaszewskiego w Poznaniu przy 
ńl: Strzałowej 2a przeszła drogą kupna na własność 
p. Franciszka- Krajny, w łaściciela Polskiej Agencji 
Reklamy „Par" w Poznaniu. Przedsiębiorstw o bę
dzie prowadzone nadal pod firm ą „D rukarnia Wy
dawnicza Fr. K rajna". — Szczęść Boże!

T. A. „Wielkopolska Papiernia", Bydgoszcz. Zwy
czajne walne zgromadzenie odbędzie się 25 lutego rb. 
ó godz. 12 w południe w Ranku Związku Spółek Za
robkowych w Poznaniu, (Plac W olności 15. Na po
rządku obrad: Sprawozdanie zarządu, przedłożenie 
bilansu i rachunku  zysków i s tra t za rok 1927, spra
wozdanie rady  nadzorczej; podział zysków, wybór ra 
dy nadzorczej oraz pomniejsze sprawy.

Likwidacja księgarni licealnej w Krzemieńcu. 
L ikw idatorzy spółdzielni z ograniczoną odpowiedzial
nością „Księgarnia Licealna" Koła T. N. S. W. 
W Krzemieńcu ogłaszają, że w  m yśl uchw ał walnych 
zgromadzeń, odbytych w dn iach  5 i 19 grudnia 1927 
roku, postanowiono dokonać rozwiązanie i likw i
dację spółdzielni. W ierzyciele spółdzielni powinni 
zgłosić swe pretensje  w lokalu księgarni: Krzemie
niec, ul. Słowackiego :nr. 3

F. Romaszkan, Fabryka Papieru, Spółka Akcyj
na w Wadowicach. W rejestrze handlow ym  sądu 
okręgowego wpisano: Dyrektoram i .powyższej spółki 
ustanow ieni zostali Feliks Rom aszkan w W adowi
cach, W ilhelm  Schweitzer we W rocławiu i Józef 
N athansohn w Oświęcimiu, zaś prokurentam i Józef 
Rom aszkan i Zof ja  Romaszkan. we W adowicach za
mieszkali. ,

Spółka Akcyjna dla Wydawnictw Ekonomicz
nych, Warszawa, Szkolna 10. Komisja likw idacyjna 
spółki zwołuje na 27 lutego rb. nadzwyczajne w alne5 
zgromadzenie o godz. 6 po poł. w lokalu „Tygodnika 
Handlowego" w W arszawie. Na porządku obrad roz
patrzenie i zatw ierdzenie spraw ozdania kom isji li-, 
kwidacyjnej oraz wniosków tejże.

Max Krause oświadcza, że wezwał D rukarnię 
Polską Tow. Akc. w Poznaniu do zapłaty należności 
przez swego adw okata w Poznaniu tylko w prze
świadczeniu, że D rukarn ia  w zbrania się zapłaty z 
powodów od niej zależnych.

Edw ard Pawłowski jako dyrektor D rukarni Pol
skiej Tow. Akc. oświadcza, że zwłoka zapłaty należ
ności firm y Max Krauze nastąp iła  tylko w skutek 
przeszkód praw nych w obrocie dewizami zagranicą.

Strony dają  w iarę swoim wzajemnym oświad
czeniom, o k tórych poprzednio nie wiedziały, stw ier
dzając, że konflik t wynikł w skutek nieporozumienia. 
Uw ażając spraw ę za załatw ioną, Edw ard Pawłowski 
cofa zarzuty, zawarte w artykule  pod tytułem : „Pa
pier niem iecki" w Przeglądzie Graficznym i Papier
niczym  nr. 44/25.

{^Powszechna W ystawa K rajowal929"j

Powszechna Wystawa Krajowa wobec prasy.
Na posiedzeniu Rady Głównej P. W. K. w dniu, 

21 z. m. przyjęto rezolucję, w yrażającą iprasie k rajo 
wej uznanie za jej współpracę w tworzeniu tego dzie
ła ogólnonarodowego i >za jej obywaitelisikie na  wskroś 
stanow isko, jakie w tej sprawie zajmuje.

Warunki dla autorów 
scenarjuszy do jednoaktówek propagandowych 

P. W. K. w r. 1929.
1. Celem jednoaktówek jest zainteresowanie Po

wszechną W ystaw ą Krajow ą szerokich m as ludności 
i ściągnięcie na nią jaknajw iększej ilości zwiedza
jących.

2. Treść jednoaktówek jest dowolną; tem aty mo
gą być zaczerpnięte z dziedziny krajoznawczej, dy
daktycznej, naukowej; mogą zawierać pewną dozę 
hum oru. Akcja ak to rska  dopuszczalna; sztuczne tło 
(dekoracje w atelier) jest mniej pożądane.

3. P rojekty  winny być nadsyłane w formie kró t
kiego opowiadania (styl prosty). Należy unikać wiel
kiej ilości dialogów, monologów i patosu.

4. P rojekt nie powinien przekraczać 2—3 stron 
pism a maszynowego. Pro jek ty  pisane niewyraźnie 
i z popraw kam i nie będą an i rozpatryw ane ani zwra- 
,cane. Pożądane jest pismo maszynowe.

5. Projekty  nadające się do sfilmowania, zosta
ną zakupione przez Powszechną W ystawę Krajową 
w porozum ieniu z autorem , a  nazwisko au to ra  bę
dzie podane i na filmie i w prasie.

6. We wstępie należy uwidocznić: 1) ty tu ł filmu, 
2) imię i nazwisko autora, 3) myśl przew odnią sce- 
narjusza, 4) rodzaj film u (patrz § 2), 5) datę wysłania.

Powszechna W ystawa K rajow a w r. 1929 T. z.
W ydział Propagandy.

O g ło s z e n ia : % s tro n a  80 z ł, typ s tr .  40 z ł, V* s tr .  
20 2 ł # '/a s t r .  10 z ł, 1/16 s t r .  5 i ł ,  1/8? s tr .  2.5^ z ł .  Na 
s tr .  1. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II , III i IV o k ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u jący ch  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  okazo w e  i d ow odow e  o p ła c a  s ię  
O g ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z  d ostaw ą 
w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

-  - - K o n to  czek o w e  P. K. O. N r. 902 868 -  -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficzn y ch  

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z a ch o d n ią  z s ied z ib ą  
w Poznaniu**. S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25 55. 

R edak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w  P o znan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


